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Powiedzieć można ogólnie, iż w  zasadzie poza badaniam i nad dziejami 
gimnazjów akademickich w Prusach Królewskich 1 nie istniały na szerszą 
skalę zainteresowania szkolnictwem różnowierczym okresu po roku 1660 2. 
Jest rzeczą oczywistą, iż w dobie tej w ielkie dni szkolnictwa kalwińskiego, 
nie mówiąc o ariańskim, były już przeszłością, jednakże niejedno zagad­
nienie dotyczące luterańskiej oświaty końca XVII i pierwszej połowy 
XVIII w. zasługiwałoby na badania. Nie zapominam o pewnej liczbie dro­
bnych przyczynków, napisanych głównie w  języku niemieckim, a do­
tyczących niektórych szkół wielkopolskich (Wotschke, Waschinski), po­
dobnie jak o studium Tworka, doprowadzającym dzieje kalw ińskie­
go szkolnictwa małopolskiego po początki pierwszej połowy XVIII w.3 
Wiele uwag rozsiano w pracach ogólniejszego charak teru  bądź w mono­
grafiach poszczególnych miejscowości czy też w  klasycznej pracy Józefa 
Łukaszewicza. Dla drugiej połowy w. XVIII trudno przecież wym ienić 
choć parę pozycji bibliograficznych, poza cennym  artykułem  H enryka Ba­
ryczą o szkole bojanowskiej w  końcu XVIII w .4, dotyczących terytorium  
Korony. Ogólnie rzecz biorąc, geografia kościelna i szkolna polskiego pro­

1 D la G d ań sk a  por. B. S c h u l z .  Das Danziger A kadem ische G ym nasium  im 
Zeitalter der A ufklarung  („Z eitsch rift d. W estp reuss ischen  G esch ich tsv e re in s” H eft 
76 1941) o raz  szczegółowe rozp raw y  K. K u b ik a  do tyczące zag ad n ień  p ie rw sze j poło­
w y X V III w . D la T o ru n ia  k o n ty n u ac ję  k lasycznej p racy  S. T yńca  doprow adzonej 
do r. 1681 op racow ałem  ostatn io  (por. S. S a l m o n o w i c z .  Toruńskie Gimnazjum 
A kadem ickie w  latach 1681-1817. P oznań  1973). P ró b ę  całościow ej m o n o g rafii Elbląga 
pod ją ł M. P a w la k  (Dzieje G im nazjum  Elbląskiego w  latach 1535-1772. O lsztyn  1972), 

.o k tó re j to  p racy  por. m oje uw agi w  „R oczniku E lb ląsk im ” 11:1973.
2 W p o p u la rn e j p rób ie  zbiorow ej pod  red . ks. d ra  T. W ojaka  pt. W kład pro­

testantyzm u do ku ltu ry  polskiej. Z  zagadnień pro testantyzm u w  Polsce (W arszaw a 
1970) sp raw y  szk o ln ic tw a  opracow ał S. T w orek  (s. 98-131), k tó ry  sp raw o m  w. X V III 
pośw ięcił jed y n ie  p a rę  uw ag.

3 Por. S. T w o r e k .  Działalność ośw iatow o-kulturalna ka lw in izm u  m ałopol­
skiego (połowa XVI-polow a X \ 7111 w). L u b lin  1970.

4 Szkoła m iejska  w  Bojanowie u schyłku  w ieku  X V III. Ustęp z dziejów  szkol­
nictwa mniejszościowego w Polsce. „P rzeg ląd  Z achodn i” 1952 n r  11-12.
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testantyzm u tej epoki pozostają poza zainteresowaniam i badaczy, co wy­
kazały także wiosną 1973 r. obrady Komisji Historii Porównawczej Koś­
ciołów przy Komitecie Nauk Historycznych PAN. Protestanci w Rzeczy­
pospolitej jakby znikają ostatecznie z areny zainteresowań po burzliwych 
latach 1767-1772 s.

Pierw szy rozbiór spowodował odpadnięcie terytoriów  o największej 
liczbie protestantów . Jakie były jednakże losy wielkopolskiego luteraniz- 
m u czy też litewskiego kalw inizm u w dobie przywróconej tolerancji, wiele 
na ten  tem at nie wiemy. Nic też dziwnego, iż mimo raportów  wizytato­
rów KEN, niewiele także wiadomo o szkolnictwie protestanckim  tych lat. 
Stanowiło ono niew ątpliw ie m argines życia oświatowego czasów stanisła­
wowskich, jednakże trudno stwierdzić, jakie były rzeczywiste rozmiary 
tego marginesu. Tak liczne już opracowania poświęcone różnym aspektom 
działalności KEN czy też efektom  tej działalności na poszczególnych te­
rytoriach jedynie prżypadkowo i ubocznie poruszają ten problem, infor­
m ują nieraz niejasno i mało p recyzy jn ie6. W powyższej sytuacji moje 
uwagi o szkolnictwie protestanckim  Korony i Litwy po r. 1772 mają, 
w przeciw ieństw ie’do konkretniejszej orientacji w  dziejach szkoły toruń­
skiej i gdańskiej, charakter częściowo hipotez badawczych i opierają się na, 
z trudem  zresztą zebranej, ale nadal ułamkowej dokumentacji.

Jeżeli tw órcą koncepcji nowożytnego gimnazjum  humanistycznego był 
w  obozie luterańskim  Melanchton, to na ziemiach polskich ważniejszym

5 Dotyczy to  także problem atyki politycznej. Ogólną lite ra tu rę  przedm iotu i stan  
badań nad protestantyzm em  w Rzeczypospolitej po r. 1767 zestawiam  w  artykule 
O sytuacji praw nej protestantów  w  Polsce (X V I-X V III  w.). „Czasopismo Praw no- 
H istoryczne” 25:1973 n r  2.

6 Przykładow o: solidna i cenna m onografia I. Szybiak Szkolnictw o Kom isji 
Edukacji Narodowej w  W ielkim  K sięstw ie L itew skim  (W arszawa 1973) zaw iera jedy­
nie parę uwag o szkołach protestanckich i nie ustosunkowuje się do tak  godnego 
rozw ażenia problem u, jak i stanow i tzw. Kom isja Edukacyjna Jednoty Litewskiej, 
jej działalność i koncepcja. Insty tucja ta  nie m iała swego odpowiednika na polu 
szkolnictw a protestanckiego w  Koronie.

Wśród znanych m ateriałów  źródłowych szczególne znaczenie dla poznania ten­
dencji panujących w łonie szkolnictw a luterańskiego m a publikacja anonimowa 
J. Ch. Kaulfussa. Uber die Schulen der Augsburgisclien Konfessionsverwandten in 
Polen. M it einer Vorrede von D. Johann Georg Rosenm üller. Leipzig 1790 (Tekst 
jednakże był ukończony już w  1788 r.). Poza uwagam i natury  ogólnej i historycznej 
opublikow ał K aulfuss tu ta j swój pro jek t z 1779 r. K urzer E ntw urf wie ohne allen 
Fond ęine wohlgerichtete Schnie und  Erziehungsanstalt nebst einem  Sem inarium  
fiir kün ftige Prediger und Lehrer in  den kleinern Schulen  [...] in  Grosspolen angelegt 
w erden konne  [...] Tekst to in teresujący i godny szczegółowej analizy także z punktu 
w idzenia wpływ u idei KEN n a  autora, który przecież mimo godnych uwagi poglądów 
(np. na edukację dziewcząt, m etody nauczania) i w yraźnie obywatelskiej postawy 
pozostawał nadal w kręgu rozważań wyznaniowych, nie odwołując się od działalności 
KEN na płaszczyźnie planów  dalszego rozwoju luterańskiej oświaty.
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okazał s.ę model Jana  Sturma. Była to koncepcja dojrzałej szkoły uczonej 
o hum anistycznym  obliczu, łączącej ratio atque oratio, dążącej do harm o­
nii między rerum  cognitio a elegancją form y 7. Przez praw ie dwa wieki 
gimnazja luterańskie w Polsce żyły nade wszystko dziedzictwem Stprm a, 
pozostając w kręgu ideałów hum anistycznych, ale widzianych przez p ry ­
zmat innych niż w  modelu jezuickim celów wyznaniowych. Już jednakże 
w drugiej połowie XVII w. powoli i nie bez odwrotów prowadził miesz­
czański realizm do przekraczania wzorów hum anistycznych, wiązania za­
interesowań szkoły ze sprawam i kraju  i epoki. Burzliwy rozwój nauki 
w XVII w. nie pozostał bez wpływu na bieg w ydarzeń w szkole lu terań- 
sk ie j8. Zainteresowania praktycystyczne, prowadzące do wykładania róż­
nych elementów nauk matematycznych (takich naw et jak mechanika, archi­
tek tura wojskowa i cywilna i in.), geografii, nauk przyrodniczych, języków 
nowożytnych czy też historii i prawa, znajdowały żywe echa od końca 
XVII w. nie tylko w wielkiej metropolii handlu międzynarodowego, jaką 
był Gdańsk 9, lecz także w Toruniu i Elblągu. U progu XVIII w. szczegól­
ne znaczenie w  kręgu północnego luteranizm u znalazły sobie inicjatyw y 
pedagogiczne pietyzmu, który  stworzył centrum  intelektualne w  Halle 
wokół Franckego i jego fu n d ac ji10. Praktyczny wpływ Halle i Pedagogium 
Franckego uwidocznił się ze szczególną siłą w  Toruniu i Elblągu już w 
drugim  dziesięcioleciu XVIII w .11 Mieszczański realizm prowadził do

7 Por. uwagi S. Tyńca (Dzieje G im nazjum  Toruńskiego. T. I Toruń 1928 zwłasz­
cza s. 227 n.).

8 W skazują na to m. in. B. Bieńkowska i T. Bieńkowski (Postępou i  nurty  
u; polskim  szkolnictwie X V II i p ierwszej połow y X V III  w ieku. „Przegląd Gistorycz- 
no-Oświatowy” 15:1972 nr 3).

9 Dla G dańska np. był charakterystyczny rozwój praw a narodów, k tó ry  w ynikał 
zresztą z różnych przyczyn i dopiero „pod koniec XVII w ieku i w połowie XVIII 
myśl o przygotowaniu do zawodu kupieckiego, a w raz z nią i zainteresow ania np. p ra ­
wem m orskim  zajm ą więc?i miejsca w  procesie dydaktyki p raw a narodów ” (K. K o ­
c o t .  Nauka prawa narodów w A teneum  gdańskim . W rocław 1965 s. 216).

10 O pietyzm ie istnieje juz ogromna lite ra tu ra  przedm iotu, a ro la ośrodka w  H alle 
dla pedagogiki została nie tylko w pełni doceniona, ale niekiedy naw et przeceniona 
(prace Kaisera, Hinrichsa). Por. ogólnie J. A. G i e r o w s k i .  P ietyzm  na ziem iach  
polskich (do połow y X V III wieku). „Sobótka” 1972 n r  2; S. S a l m o n o w i c z .  P ro ­
fesor Jan F ryderyk Bachstrom 1686-1742), uczony, p ietysta j  aw anturnik. W : Studia  
i materiały do dziejów  W ielkopolski i Pomorza  (praca w  druku). O statnio rozpraw y
C. H inrichsa zostały ogłoszone w jednym  tomie pod ogólnym tytułem  Preussentum  
und Pietismus. Der Pietismus in  Brandenhurg-Preussen ais religios-soziale Reform - 
bewegung  (Gottingen 1971). O Pedagogium Franckego napisał O. K luge (H um anis- 
tische und neohum anistische Bildunsziele in  der Schulpàdagogik des 18.Jh. „Zeit- 
schrift für Geschichte d. Erziehung und U nterrich ts” 15:1925 s. 83); „[...] hatte  es in 
vorbildlicher Weise unternom m en, m it dem alten  klassischen U nterrich t die Elem ente 
m oderner Sprachen und W issenschaften zu vereinigen”.

11 Go do Elbląga por. uwagi Paw laka, jw. s. 52 n., 105, 136).
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oświeceniowego utylitaryzm u w pedagogice, podobnie jak  niektóre wska­
zania pietyzmu. K ierunki te, a obok nich pewne wpływy modnych od 
końca XVII w. tzw. akademii rycerskich licznie powstających w krajach 
niemieckich, określały przem iany w luterańskich gimnazjach pierwszej 
połowy XVIII w. Pytanie zasadnicze, na które długo nie było całościowej 
odpowiedzi, brzm iało: jak  zmodernizować dawną Gelehrtenschule. W nie­
mieckich krajach luterańskich droga do reform y wiodła od nowatorskiego 
gim nazjum  w Gotha w końcu XVII w. poprzez działalność Franckego, 
Thomasiusa, Gottscheda do Gesnera i Ernestiego, odnowicieli filologii 
klasycznej, twórców neohumanistycznej koncepcji12. Dla szkół lu terań­
skich W ielkopolski i ich ewolucji rozwojowej od końca XVII w. zasad­
niczego znaczenia nabierał fakt, iż szkoły te utrzym yw ały nieprzerwane 
ścisłe więzi z życiem um ysłowym  krajów luterańskich niemieckich, 
z Holandią, Anglią, Szwecją. Mimo przemian, o których poniżej, u trzy­
m ywał się ogólnie nadal w  XVIII w. model owej skostniałej już szkoły 
uczonej hum anistycznej. Należy tu  przecież odnotować ważkie niuanse. 
Siła ortodoksji luterańskiej, niechętnej wszelkim reformom, przeważała 
w  Gdańsku, prowadziła do licznych sporów ideologicznych w Toruniu 
w latach 1715-1730 13, mniejsze może znaczenie miała w  Elblągu, w którym  
wpływy pietystyczne napływ ające z Prus W schodnich były szczególnie 
silne. Sytuacja szkół m iejskich o niepełnym  program ie i poziomie szkoły 
średniej 14 czy też gimnazjów luterańskich wielkopolskich np. w  Lesznie 1S,

12 Jak  jednak  podkreślał K luge; jw. s. 41: „Trotz der M odernisierung der 
G elehrtenschulen un ter dem  Einfluss der hofischen Bildung und des Pietismus, 
tro tz des E indringens der galanten W issensehaften in  die Latein-Schule haben zu 
A nfang des Jah rhunderts  die alten  Sprachen oder vielm ehr das Lateinische imm er 
noch die Stellung des den ganzen Schulbetrieb beherrschenden U nterrichtsgegen- 
standes”.

13 Om awiam  te spraw y w artykule o Bachstromie. Por. także m oje uwagi Myśl 
Kopernika w  Toruniu na przełomie X V II/X V III  wieku. „Studia W arm ińskie” 9:1972 
s. 329-336.

14 Dzieje m iejskich szkół w  mniejszych m iastach Prus Królewskich i Wielko­
polski końca XVII i pierwszej połowy XVIII w. są dotąd m inim alnie znane. Obok 
dość powszechnie tworzonych przez lu te ran  szkółek elem entarnych o 2-3-letnim 
program ie nauczania, am bitniejsze ośrodki jak  Chojnice, Tczew, Grudziądz, Malbork) 
zdobywały się na szkoły o 4-6-letnim  cyklu nauczania i realizow anym  częściowo 
zazwyczaj tylko program ie średniej szkoły hum anistycznej. Por. np. dane szczegółowe 
o szkole m iejskiej w  Chojnicach, k tóra w  latach 1743-1744 otrzym ała nowy budynek, 
za trudn iała  trzech nauczycieli, a plany lekcji z la t 1751-1760 wskazują, iż nauczano 
w  nich, w  ram ach lekcji publicznych i pryw atnych, nie tylko podstawowego cyklu 
łaciny, lecz także lek tury  Neposa, uczono retoryki, logiki, początków m atem atyki itd. 
Por. E. W a s c h i n s k i .  C hronik der Pfarrschulen Pommerellens bis 1772. m it 
N achrichten uber das evangelische, B ildunsw esen der Landschaft. Bydgoszcz 1935 
s. 141-144. Por. ogólne uw agi tegoż Das K irchliche B ildunsw esen in  Ermland, W est- 
preussen und  Posen. Bd. 1 B reslau 1928 s. 530 n. W arto podkreślić, iż ówcześnie
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Bojanowie 1B, Wschowie, Rawiczu, była trudniejsza. Pozostawały one z re ­
guły w stanie większego zacofania, nie dysponowały tak  wyborową kadrą, 
jaką dysponowały Toruń, Gdańsk, Elbląg. Spróbuję w  paru  słowach na­
kreślić ogólniejszy obraz ewolucji kadrowej, programowej, metod naucza­
nia w luterańskich szkołach średnich przed r. 1773.

Zasadniczym elementem postępu były przem iany w profilu kadry nau­
czającej. Kadra ta  na ziemiach polskich w XVIII w. kształtow ała się bądź 
z przybyszów z niemieckich krajów  luterańskich (wyjątkowo w Toruniu 
i Lesznie byli to dość często na przełomie XVII/XVIII w. egzulanci z k ra­
jów Korony Węgierskiej), bądź też z wychowanków miejscowych szkół. 
Jedni przecież i drudzy, jeżeli dostępowali wyższych godności nauczy­
cielskich (professor publions w  gym nasium  academicum), byli z reguły 
słuchaczami, a nawet absolwentami uniw ersytetów  niemieckich, natom iast 
wybitniejsi bądź zamożniejsi odwiedzili uniw ersytety holenderskie i an­
gielskie. Tak więc czołowi profesorowie gimnazjów luterańskich należeli 
do ludzi wszechstronnie wykształconych, zapoznanych z najnowocześniej­
szymi zdobyczami filozofii, nauki i pedagogiki europejskiej. Nowe koncep­
cje filozoficzne budziły często u nich sprzeciw ideologiczny w ypływający 
z pobudek teologicznych (walka z kartezjanizm em , negacja zdecydowana 
poglądów Spinozy), a nowoczesne idee pedagogiczne nie dla wszystkich 
były łatwe do przyswojenia, jednakże ich wiedza naukowa i orientacja

o przyjęciu przybysza do danej klasy w  gim nazjum  toruńskim  nie decydowały żadne 
form alne względy, świadectwa szkolne czy charak ter szkoły, do której uprzednio 
uczęszczał, lecz jedynie sprawdzian zakresu wiedzy przeprow adzany osobiście przez 
rektora. Absolwenci szkół z M alborka czy Chojnic mogli liczyć na przyjęcie do 
q.uimty, q u a r  ty, a naw et i tercji w  gim nazjum  toruńskim .

15 Sporo interesujących uwag o lu terańskich szkołach w ielkopolskich zaw iera 
cytow ana broszura Kaulfussa (s. 100 n.). Z reguły szkoły te nie w ykraczały poza 
poziom 2-3-klasowej szkółki (Zduny, Międzyrzecz, Międzychód, Rawicz) uporczywie 
walczącej o u trzym anie rangi szkoły hum anistycznej: „Lateinisch w ird  in  allen 
Stadtschulen gelehrt, auch von Lehrern, die selbst n icht viel m ehr ais lesen kónnen” 
(s. 125). Bogate tradycje niewiele pomagały naw et takim  szkołom jak  szkoły we 
Wschowie, Kargowej czy też w  Lesznie. W ażniejszym było w  Lesznie oczywiście 
kalw ińskie gym nasium  illustre o tw arte po zniszczeniach w ojennych w  1709 r., które 
ok. połowy w ieku było na niezłym poziomie, grupując przeciętnie 200 uczniów. 
Szkoła lu terańska m iała ich wówczas nie więcej niż 100 i z czasem w yraźnie pod­
upadała. Por. Dzieje W ielkopolski. T. 1. Pod red. J. Topotsiklego. Poznań 1969 s. 885.

16 O Bojanowie XVII/XVIII w. por. T. W o t s c h k  e. Das evangelische Pro- 
vinzialgym nasium  zu  Bojanowo. Ein Beitrag zur Posener K irchen-Schul- und L i- 
teraturgeschichte. „Zeitscłm ft der Histori'sdhen Gesellischaft ftir die P rovinz Posen” 
24:1909.

Koniec XVII w. był dla Bojanowa pomyślny także dzięki wygnańcom  w ęgierskim  
(Sinapius, Daniel Fontanus) W ojna północna przyniosła szkole dotkliwe straty , jed ­
nakże pozostała i tak  najw ażniejszą szkołą lu terańską W ielkopolski. Bojanowo sta ­
nowiło ówcześnie jedyne w Polsce centrum  luteranizm u szlacheckiego.
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w życiu intelektualnym  europejskim  określały bardzo dodatnio profil um y­
słowy grona nauczycielskiego, tak  iż ok. 1715 r. można np. grono profeso­
rów toruńskich porównać do profilu czołowych przedstawicieli młodej ka­
dry pijarskiej u boku Konarskiego, zgromadzonej ok. 1750 r., a wykształ­
conej głównie na Oświeceniu włoskim. By nie być gołosłownym przed­
stawię kilku profesorów z Torunia, Gdańska, Elbląga. Wczesnooświecenio- 
we tendencje (głównie dorobek Pufendorfa, Grocjusza) reprezentował 
początkowo w Toruniu jeszcze przed 1680 r., a następnie w latach 
1688-1698 jako rektor Elbląga — Ernest Konig. Profesorem  początkowo 
toruńskim , a następnie gdańskim, (w latach 1705-1724) był Paweł Pater, 
egzulant ze Spiszu, uczeń Erharda Weigla z Jeny, człowiek bliski twórcy 
pietyzm u — Spenerowi, zwolennik uniw ersytetu w Halle, wybitny m ate­
matyk, astronom, pionier wychowania technicznego, teoretyk i praktyk 
sztuki drukarskiej 17. Niemcem z F rankfurtu  n. Odrą, który całkowicie 
przeszedł na służbę interesów  przybranej ojczyzny, był prorektor toruń­
ski w  latach 1711-1742, Jerzy  P io tr Schultz, w ybitny polihistor i prawnik, 
propagator filozofii Wolffa, a także miłośnik nauk przyrodniczych (był 
doktorem  medycyny), redaktor czasopism „uczonych” toruńskich oraz naj­
ważniejszy z toruńskich korespondentów braci Załuskich. W Toruniu dzia­
łali także w  tych latach wybitni propagatorzy nowej filozofii i nauk ma­
tem atyczno-przyrodniczych, profesorowie Bornmann, Bachstrom i Arndt. 
Dwaj ostatni musieli zresztą niespodziewanie Toruń opuścić na skutek 
konfliktu z ortodoksją luterańską, przeciw której występowali z pozycji 
pietyzm u i Oświecenia 18. Nowatorami i w ybitnym i profesorami Gdańska 
z pierwszej połowy XVIII w. byli m atem atyk Kühn, przyrodnik Sendel19 
oraz oczywiście najw ybitniejszy z nich, choć dość luźno czas długi z nau­
czaniem związany, Godfryd L engnich20. Z grona profesorów elbląskich 
wspomnijmy, obok rektora pietysty — K rystiana Jakuba Koitscha (w la­
tach 1705-1734), także jego następcę, Daniela Seylera (w latach 1735-1745),

17 Zarówno dotychczasową lite ra tu rę  przedmiotu, jak  i dane biograficzne P atera 
zestawiłem  w rozpraw ie: Toruńskie G im nazjum  A kadem ickie a ziem ie Korony 
W ęgierskiej w  X V II  i X V III  w. W : Księga Pam iątkowa 400-lecia Toruńskiego  
G im nazjum  Akadem ickiego. T. 1. Pod red. Z. Zdrójkowskiego. Toruń 1972 s. 182-184.

18 Poza cytowanym i już powyżej moimi pracam i por. także: S. S a l m o n o ­
w i c z .  Tragiczny spór Michała Bogusława Rutticha. Z  dziejów  w alki o ję zyk  polski 
w Toruniu w  początkach X V III w. ZH 35:1970 n r 1; t e n ż e .  U progu polskiego 
Oświecenia: Jerzy Piotr Schultz (1680-1748) toruński uczony i organizator życia 
naukowego czasów saskich. W:  W iek Oświecenia. T. 1 (w druku).

19 Por. K. K u b i k .  Koncepcje naukow e H enryka Kiihna, przedstawiciela gdań­
skiego Oświecenia. „G dańskie Zeszyty H um anistyczne” 1966 n r 2; t e n ż e .  Daniel 
Gabriel Fahrenheit — jiz y k  gdański. „Gdańskie Zeszyty Hum anistyczne” 1964 n r 12.

20 Por. biogram  Lengnicha mojego pióra zamieszczony w  PSB (T. 17, 1, 72, 
s. 46-48).
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nade wszystko badacza historii i ustro ju  Rzeczypospolitej 21. Lista w y­
bitnych profesorów w Prusach Królewskich z pierwszej połowy w. XVIII 
m usiałaby przekraczać 20 osób. Tak pomyślnej sytuacji nie spotykam y w 
innych gimnazjach luterańskich czy kalw ińskich w Rzeczypospolitej.

Ewolucja program ów i metod nauczania należy do najciekawszych za­
gadnień w dziejach średniego szkolnictwa protestanckiego w  pierwszej 
połowie XVIII w. W okresie tym, choć nie została dokonana w żadnej 
z interesujących nas szkół całościowa reforma, to przecież program y, m e­
tody nauczania, a także lista stosowanych podręczników ulegały daleko 
idącym przemianom. Przodowała szkoła toruńska i ona też w  latach 
1711-1724 osiągnęła najlepsze rezultaty. Za nią z pewnym  opóźnieniem 
szla szkoła elbląska. Interesujący jest fakt, iż mimo rozkw itu w  środo­
wisku gdańskim zainteresowań m atem atyczno-przyrodniczych miejscowe 
gimnazjum  pozostawało w tym  czasie wyraźnie w  ty le za Toruniem. „No­
we” wkraczało mimo wszystko do szkół głównie dzięki inicjatyw om  od­
dolnym: „Trzeba jednak pamiętać, że takie czy inne śmiałe deklaracje na 
rzecz nowej nauki i metodologii były niejako pryw atnym i inicjatywam i 
poszczególnych profesorów z Gdańska i Torunia” 22. Jeżeli w  Toruniu nie 
doszło w  latach trzydziestych do całościowej reform y, to podobnie zawiod­
ła próba generalnej reform y Bojanowa w latach 175-3-1755 rektora,
S. A. Lauterbacha 23. Także gdańska reform a z 1765 r. nie przyniosła suk­
cesu 24. Podkreślić więc należy, zgodnie ze zdaniem Bieńkowskich, które 
znajduje pełne potwierdzenie w moich szczegółowych badaniach nad dzie­
jam i szkoły toruńskiej, iż to, co było najcenniejsze na przyszłość, dokony­
wało się stopniowo, w posunięciach pozornie m arginesowych zależnych 
głównie od inicjatywy poszczególnych rektorów i profesorów. W Toruniu od 
1711 r. zmieniono poważnie intelektualne oblicze szkoły głównie na podsta­
wie instytucji tzw. zajęć dodatkowych privatim  bądź priwatissim e  prowa­
dzonych przez profesorów. Jeżeli więc w ram ach lekcji publicznych (zwy­
czajnych) utrzym yw ał się głównie stary kanon teologiczno-filozoficzno-reto- 
ryczny, to na lekcjach pryw atnych wykładano obficie nową filozofię i nową 
naukę, rozwijano nauki m atematyczno-przyrodnicze, prawo natury , politykę 
i historię. Już przed r, 1720 dorobek Gassendiego, Kartezjusza, Pufendorfa, 
Leibniza, Wolffa. Locke’a i Newtona dobrze był znany uczniom to ruń­
skim. Gloryfikowano Kopernika, Grocjusza, Bacona. Na m niejszą skalę

21 Por. P a w l a k ,  jw. s. 58 n. 132-135.
22 B. i T. B i e ń k o w s c y ,  jw. s. 361.
23 Lauterbach był wychowankiem  Halle. Por. W o t s c h k e .  Das evangelische 

Provinzialgymnasium  s. 151 n.
24 S c h u l z ,  jw. s. 30 n. Mimo oficjalnego przyjęcia filozofii W olffa jako kie­

runku w  nauczaniu ogólny charak ter ordynacji z 1765 r. był konserw atywny.
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i z pewnym  opóźnieniem robiono to samo w Elblągu, Gdańsku, Lesznie, 
Bojanowie, a może także w  Rawiczu, Wschowie. W sum ie główne szkoły 
luterańskie w Rzeczypospolitej osiągnęły w  dydaktyce zazwyczaj już 
przed 1730 r. poziom, który  Konarski uzyskał po reform ie szkół pijarskich 
dopiero ok. 1760 r.

Zagadnienie m etod nauczania należy do najtrudniejszych do konkrety­
zacji źródłowej. Praktycznie mogę się tu  oprzeć jedynie na moich bada­
niach toruńskich, a więc dotyczących szkoły czołowej w  pierwszej poło­
wie XVIII w. Oto zasadnicze stw ierdzenia:

1. Przełomowe znaczenie miało szerokie zastosowanie metod poglą­
dowych w  dydaktyce toruńskiej już pod koniec XVII w. (Pater, Wende, 
Schultz, Arndt, Bornm ann, Bachstrom, Ruttich). Być może oddziałały tu 
pewne dawniejsze wpływy Komeńskiego, uzupełnione nurtem  realizmu 
pedagogicznego, k tórem u na gruncie niem ieckim  dał szeroki wyraz 
wspom niany ośrodek Frankego w Halle. Przy nauczaniu elementów m ate­
m atyki i jej zastosowań, początkach nauczania fizyki, w  nauczaniu astro­
nomii i geografii, m echaniki itp. podejmowano w Toruniu różne zajęcia 
o charakterze poglądowym, korzystano z różnych pomocy szkolnych, 
przeprowadzano ćwiczenia eksperym entalne (optyka, fizyka), obserwacje 
astronomiczne, zajęcia poglądowe z mineralogii, botaniki itd. Wielkim au­
torytetem  dla nauczania m atem atyki sensu largissimo stał się Krystian 
Wolff, którego podręcznik przystosowywano do potrzeb szkoły to ruń­
skiej 25.

2. Mimo wszystko oficjalny tradycyjny układ nauczania narzucał na­
dal m etody mnemotechniczne, prowadził do nauczania czysto werbalnego, 
a na co dzień do dom inacji dyktanda jako metody zapoznawania z nowym 
m ateriałem . Ten stan rzeczy określał nade wszystko działanie nauczycieli 
konserw atywnych, filologów starej daty bądź po prostu pedagogów m ier­
nych i zrutynizowanych. Jeżeli jednakże w  Toruniu lata  1711-1724 przy­
niosły ogromne sukcesy m etod poglądowych w nauczaniu nauk ścisłych, 
to w  okresie po r. 1740 pojaw iały się tendencje neohumanistyczne prze­
niesione z Getyngi, odnawiające studium  antyku, m etody nauczania języ­
ków klasycznych, retoryki, poetyki, co wiązało się także z wpływem oś­
rodka klasycystycznego w Lipsku (Gottsched).

3. Na uwagę wreszcie zasługuje problem  listy podręczników stosowa­
nych i nadal istotny problem lek tur klasycznych. Gimnazjum toruńskie 
w  XVII w., jak  rzadko k tóra szkoła w  Polsce, posługiwało się głównie 
w łasnym i podręcznikam i, drukowanym i, a naw et opracowywanymi na

2 5  W ybitny toruński m atem atyk profesor R. F. Bornm ann (ok. 1685-1747) ogłosił 
w  r. 1717 w  Toruniu swego rodzaju kom pendium -skrót podręcznika Wolffa pt. Kurz- 
gefasste R echen-K unst nach denen A nfangs-G riinden der M athem atischen W issen- 
schaften  [...] Der studierenden Jugend und andern Liebhabern.
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miejscu. Obok tej grupy liczne były podręczniki charakterystyczne dla 
wszystkich gimnazjów luterańskich spod znaku Sturm a. Tradycje w. XVII 
były częściowo kontynuowane w XVIII w. Niektóre klasyczne podręczniki 
XVII-wieczne wykazywały zdumiewającą, nie budzącą entuzjazm u żywot­
ność. Stąd duża skostniałość listy podręczników przed r. 1711. Następnie 
szybko rósł napływ nowych podręczników z niemieckich uniw ersytetów  
luterańskich, od lat dwudziestych coraz częściej nie po łacinie, lecz w  ję ­
zyku niemieckim. W arto podkreślić wczesne przyjęcie w  Toruniu i Elblągu 
nowatorskich dzieł Pufendorfa, Buddeusa, powszechne wkrótce stosowanie 
podręczników Krystiana Wolffa, Gottscheda, Gesnera, F. Ch. Baumeistra. 
Autorzy katoliccy mogli liczyć na przekroczenie granicy wyznaniowej jedy­
nie w przypadku dzieł związanych z historią, prawem, litera tu rą  bądź 
językiem polskim (dzieła Starowolskiego, A. M. Fredry, S. H. Lubom ir­
skiego, A. Ch. Załuskiego). Co do kanonu lek tur autorów  łacińskich sto­
sowanych w Toruniu był 011 bogaty i ciekawy. Najważniejszym  autorem  
w pierwszej połowie XVIII w. był Cicero, następnie Nepos, Wergili, Ho­
racy, Owidiusz. Reprezentowana była obficie proza neołacińska o szkolnym 
głównie charakterze. Warto zanotować, iż brakowało na długiej liście 
nazwisk 20 Propercjusza, Katulla, Plauta, a Seneka i K w inty lian pojawiali 
się tylko sporadycznie. Nauka greki cieszyła się w  Toruniu szczególnym 
kultem, a uczono także hebrajskiego, tworząc w  sumie solidną podstawę 
dla studium  teologii protestanckiej.

Przechodząc do rozważenia dziejów średniego szkolnictwa luterańskie- 
go w  dobie działalności Komisji Edukacji Narodowej należy podkreślić na 
wstępie, iż dzieje Komisji niedostatecznie były dotąd rozważane z form al­
noprawnego punktu w idzenia27. Do niedaw na wielokrotnie, lecz mylnie 
odmawiano nawet KEN charakteru władzy adm inistracyjnej, widząc 
w niej błędnie jedynie osobę prawną. Badania historyków oświaty prefero­
wały problemy programowe, a nie organizacyjno-strukturałne. Należy pod­
kreślić, iż problem kompetencji Komisji nie został dotąd wszechstronnie roz­
ważony także dlatego, iż obok płaszczyzny litery  praw a i opieranych na 
niej szerokich aspiracjach kom petencyjnych samej K om isji28, m am y pro­

26 Zestawienie kanonu lektur gim nazjum  toruńskiego za la ta  1668-1743 por. 
S a l m o n o w i c z .  Toruńskie G im nazjum  A kadem ickie  s. 126 n.

27 Por. Historia państw a i prawa Polski, Pod red. J. Bardacha. Wyd. 2. T. 2. 
W arszawa 1966 s. 504.

28 W aktach ustawodawczych m amy dw a nu rty  sform ułow ań: jeden kładzie 
nacisk na rolę Komisji „do edukacji młodzi szlacheckiej” (Volum ina Legum. T. 8 
s. 267), drugi w  tych samych aktach norm atyw nych używa sform ułow ań generalnych 
co do kom petencji Kom isji w  spraw ach oświaty narodow ej, w  kierow nictw ie szkoła­
mi publicznymi (Volum ina Legum. K onstytucja z 1776 r. T. 8 s. 862). P roblem  w  tym, 
iż wobec b raku  szczegółowych konkretyzacji ciągle m am y wątpliw ość, czy ustaw o­
dawca stale nie m yślał jedynie o szkołach szlacheckich. Nie ulega jednak  w ątpli-

17 — R oczniki H um an istyczne
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blem rzeczywistych granic — powszechnie uznawanych kompetencji Ko­
misji.

W stosunku wzajem nym  KEN i szkół protestanckich zasadnicze zna­
czenie m iały następujące elem enty:

1. Brak wyraźnie sprecyzowanych podstaw form alnych dla narzuce­
nia zwierzchnictwa KEN tym  szkołom o charakterze głównie mieszczań­
skim, utrzym yw anym  przez m iasta bądź gminy wyznaniowe protestanckie.

2. W praktyce o postawie biernej bądź niekonsekw entnej Komisji 
w tej kwestii decydowały nie tyle luki form alne w przepisach, ile zarówno 
ogrom najpilniejszych zadań stojących przed Komisją, ogólniejsze niedos­
tatki co do egzekucji decyzji centralnych organów adm inistracji państwo­
wej w kłopotliwych sytuacjach lokalnych, jak i brak — w każdym razie 
w okresie lat siedemdziesiątych i początku lat osiemdziesiątych — fun­
duszów, którym i KEN mogłaby bez uszczerbku dla swych zasadniczych 
zadań subwencjonować szkoły protestanckie w sytuacji, gdy radykalna, 
w ysuw ana u progu działalności Komisji, myśl stworzenia szkół podwyzna- 
niowych okazała się całkowicie nierealna.

3. Zasadniczym był przecież — moim zdaniem — wzgląd trzeci: nie­
chęć i negacja działalności i kom petencji KEN przez koła protestanckie 
zarówno luterańskie, jak i kalwińskie. Była to obawa przed podporządko­
waniem  się czynnikowi państwowemu, a zarazem katolickiemu w oświacie. 
Była to także w pewnej mierze swego rodzaju izolacja od programu re­
form  i odrodzenia kraju, w ynikająca nie tylko z resentym entów wyzna­
niowych, lecz także z faktu notoryjnego, iż pom ijając Bojanowo oraz 
szlachecki kalwinizm  litewski mieliśmy do czynienia w  szkolnictwie pro­
testanckim  w Koronie z reguły z elementem obcym, napływowym, wią­
żącym swe XVIII-wieczne istnienie z świeżymi falami (XVIII-wiecznymi) 
m igracji pochodzenia niem al wyłącznie niemieckiego. Zasłużone zaś dla 
kultury  polskiej gim nazja toruńskie i gdańskie znalazły się po r. 1772 na 
marginesie geograficznym i społecznym życia Rzeczypospolitej, okrojonej 
decyzjami rozbiorczymi.

Przejdźm y teraz do rozważań szczegółowych, ilustrujących ewolucję 
sytuacji od r. 1773. Przypomnieć w arto na wstępie pogląd Stanisława 
Tyńca, iż Komisja Edukacji Narodowej „nie tknęła zaś przez niezbyt długi 
czas swego istnienia szkół miejskich, ograniczając swój nadzór do obesła­
nia ich przez swych wizytatorów i to tylko tu  i ówdzie, raczej celem zo­

wości — w  św ietle aktów  sam ej Kom isji — jej dążenie do pełnego monopolu oświa­
towego, ogarnięcie swym nadzorem  i kontrolą wszelkich form oświaty od parafialnej 
po uniw ersytety. W tym  kontekście może zadziwiać brak  aktywności Komisji w sto­
sunku do szkół protestanckich.
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rientowania się co do ich poziomu’- 29. Nie ulega zaś wątpliwości, iż od r. 1773 
poza rządzonymi tradycyjnie przez elitę lu terańską Toruniem  i Gdań­
skiem tylko niewiele pozostało znaczniejszych skupień protestanckich 
w Rzeczypospolitej. Poza pewną liczbą terytoriów  i m iast w  Wielkopolsce, 
poza tłum nie odwiedzaną przez cudzoziemców stolicą kraju, nie sądzimy, 
by można było stwierdzić na terytorium  Korony istnienie poważniejszych 
skupisk ludności luterańskiej. Kalwinizm wielkopolski, poza Lesznem, czy 
też kalwinizm małopolski pozostawały ówcześnie domeną głównie nieli­
cznych i rozproszonych małych grup wyznawców stanu szlacheckiego. 
Poważniejszą silę w kalwinizmie przedstaw iała jedynie Jednota  L itew ­

ska, o której n iestety  niewiele wiadomo w interesującym  nas okresie 30. 
Ten ogólny obraz sytuacji określał ram y i możliwości rozwojowe oświaty 
w kręgu protestanckim. Jeżeli dla istnienia szkółki elem entarnej, związa­
nej z natury  rzeczy z istnieniem zaboru, potrzebny był stosunkowo nie­
wielki krąg zainteresowanych, nienadm ierne środki finansowe i możliwoś­
ci kadrowe, to inaczej rzecz się przedstawiała, jeżeli chodzi o problem 
szkolnictwa średniego, i to zwłaszcza w dobie rozw ijania sieci szkolnej 
KEN, w której w każdym razie synom szlacheckim (a chyba i mieszczań­
skim) żadna już dyskrym inacja czy też niebezpieczeństwo z uwagi na 
różnice w wierze nie groziło. A przecież — jak  wiemy — szkoły protes­
tanckie prowadziły upartą walkę o swój dalszy niezależny byt, a naw et — 
w paradoksalnym  biegu wydarzeń — konkurow ały ze szkołami Komisji 
o ucznia katolika, kiedy to dla konserwatywnej szlachty — wedle okreś­
lenia Henryka Barycza — niektóre szkoły protestanckie stały się azylem 
„kształcenia młodzieży w umiłowanym latynizm ie” 31. Jakież to były szko­
ły średnie? — Z całą pewnością w Koronie pozycję gimnazjów zachowały, 
poza Toruniem i Gdańskiem, szkoła kalw ińska w  Lesznie, luterańska 
w Bojanowie; walczyły o utrzym anie tej pozycji szkoły luterańskie w  Le­
sznie, Wschowie, Rawiczu 32. Niewiele niestety wiadomo o rozwijającej się 
przez pewien czas szkole średniej luterańskiej w  Poznaniu czy też o po­
ziomie i charakterze szkół-efemeryd tworzonych w Warszawie. W Wielkim 
Księstwie Litewskim rozwijała ożywioną działalność tzw. Komisja Edu­
kacji Jednoty Litewskiej, której podlegała konkurująca z powodzeniem

29 S. T y n c .  Szkolnictwo Torunia w  ciągu dziejów. W : Dzieje Torunia. Pod 
red. K. Tymienieckiego. Toruń 1933 s. 332 n.

30 Por. A. J o b  e r  t. La Commission d ’Education Nationale en Pologne (1773- 
1794) Son oeuvre d ’instruction civique. Paris 1941 s. 189 n, 432-434.

31 B a r y c z .  Szkoła m iejska w  Bojanowie s. 585.
32 O szkole we Wschowie por. w zm ianki w izytatorów : T. W i e r z b o w s k i .  

Raporty szkół niższych i o szkołach parafialnych. 1776-1793. K om isja Edukacji Naro­
dowej. Zeszyt 23. W arszawa 1908 s. 42 n. Czytamy charakterystyczne sform ułowanie 
z 1790 r. o szkole w  W schowie: „Znajdują się jeszcze szkoły dysydenckie, k tóre się 
wyjm ują z podległości zwierzchności nad edukacją publiczną k rajow ą naznaczonej”.
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ze szkołami KEN średnia szkoła w  Słucku 33, Działało też gimnazjum lute- 
rańskie w  Kiejdanach, o którym  także niewiele wiadomo 34.

W Wielkopolsce już u progu działalności Komisji, a głównie bodaj z ini­
cjatyw y energicznego rektora poznańskiego, Rogalińskiego, odbywającego 
wizytacje na całym terytorium  wielkopolskim, podejmowane były próby 
tworzenia szkoły ponadwyznaniowej w Lesznie z trzech miejscowych 
borykających się z kłopotami szkół: katolickiej, kalwińskiej i luterańskiej. 
Próba ta  całkowicie zawiodła na skutek opozycji zarówno kalwinów, jak 
i lu te ran  35 i praktycznie Kom isja nie przejaw iła w okresie późniejszym 
w Lesznie poważniejszej działalności36. Niewiele więcej przyniosły inne 
próby roztaczania nadzoru czy opieki nad szkołami protestanckim i w Wiel­
kopolsce 37. Szkoły: toruńska i gdańska pozostawały już całkowicie poza 
działalnością oficjalnych organów KEN i — rzecz ciekawa — nie spotyka­
my co do gim nazjum  akademickiego toruńskiego żadnych prób nawiązy­
wania kontaktu  czy kontroli w stosunku do szkoły ze strony przecież dość 
licznie nawiedzających Toruń wizytatorów Komisji odwiedzających to­
ruńską szkołę po jezuicką.

Tak w rzeczywistości szkoły protestanckie w Koronie (z wyjątkiem  
szkoły w  Bojanowie pod koniec tego okresu, do której to kwestii jeszcze 
wrócę) nie zostały faktycznie ani form alnie włączone do sieci powszechnego 
szkolnictwa krajowego i — jak  napisał Barycz — „przy form alnym  i po­
zornym  tylko nadzorze w izytatorów generalnych utrzym ały się ze swym 
tradycyjnym  schem atem  organizacyjnym  i programowym, wegetując na

33 Por. Szybiak, jw. s. 146 n.
34 Szkoła w K iejdanach od 1649 r. m iała charakter gym nasium  illustre. Istniała 

aż do 1824 r. jako szkoła protestancka. W 1779 r. liczyła 150 uczniów. Por. H. M e r- 
c z y n g. Zbory i senatorowie protestanccy w  dawnej Rzeczypospolitej. W arszawa 
1904 s. 88. Inform acje M erczynga nieścisłe i niekom pletne są przecież dla okresu, 
zwłaszcza 1700-1768, niezastąpione i często jedynym  świadectwem źródłowym dziś 
dostępnym.

35 Ks. Rogaliński był w  Lesznie w listopadzie 1774 r. i donosił, iż jego in icja­
tyw a założenia silnej w ielowyznaniowej szkoły średniej się nie udała: od kalwinów 
„odebrałem  odpowiedź, że nie mogą dać żadnej rezolucji, aż się pierw ej poradzą 
starszych swoich w  H olandii”, W liście donieśli kalwini, iż nie są przeciw  stworzeniu 
szkoły powiatowej Komisji w  Lesznie „żeby ich gymnasium w  Lesznie, tak  jak  teraz 
jest, w  całości zawsze zachow ane było”. Równocześnie dano Rogalińskiemu do zrozu­
m ienia „że lu trzy  z kalw inam i żadną m iarą się nie zgodzą, aby mieli uczyć w  jednej 
szkole [...]” (T. W i e r z b o w s k i .  Raporty Generalnych W izytatorów z lat 1774-1782. 
K om isja Edukacji Narodowej. Z eszyt 22. W arszawa 1907 s. lin .

36 Por. Protokoły posiedzeń K EN  w  latach 1786-1794. Opr. T. Mizia. W rocław— 
W arszawa—K raków  1969 s. 70. W zm ianka z 25 1 1787: „W zględem wizyty i urzą­
dzenia szkoły dysydenckiej w  Lesznie później rezolucja Komisji Szkole Głównej 
kom unikow ana będzie”. Zapowiedź ta  nie została, jak  się zdaje, zrealizowana.

37 Por. Jobert, jw. s. 431.
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uboczu wielkiej reform y oświatowej Komisji” 3S. Dodajmy dla pełności 
obrazu, iż nie inaczej było na Litwie. Irena Szybiak, choć bliżej spraw  
protestanckich nie rozważyła, zaliczyła szkoły protestanckie na Litwie do 
szkół o pozycji zbliżonej do szkół nielegalnych i niepodporządkowanych 
zaleceniom KEN 3i). Szkoły protestanckie w  Kiejdanach i Słucku „obejmo­
wały swoim zasięgiem poważną część młodzieży” 40 i stanowiły na tym  
terenie dotkliwą konkurencję dla szkół narodowych. Dodajmy jednakże, 
iż pewne kontakty między szkołą słucką a w izytatoram i i Szkołą Główną 
Litewską były nawiązywane, lecz nie doszło w  tej m ierze do trw ałych 
rozwiązań, z winy, jak się zresztą zdaje, obu stron, skoro brak jest m ate­
riałów świadczących o podjęciu przez władze KEN rozmów z Jednotą L i­
tew sk ą41. Komisja Edukacji Narodowej — w przeciw ieństwie do swych 
np. rozmów z bazylianami i innym i opornym i niekiedy zakonami — nie 
starała się spraw swego stosunku do szkół protestanckich rozwiązywać na 
drodze pertrak tacji z czynnikami kościelnymi protestanckim i, k tóre (po­
mijając niektóre m iasta rządzone przez luteran) decydowały przecież w 
swym kręgu wyznaniowym  także o spraw ach ośw iaty.

Skoro już wiemy, iż wielki ruch odnowy oświatowej nie ogarnął w  tych 
latach w zasadzie szkół protestanckich, spróbujm y określić ich ówczesną 
pozycję, poziom nauczania i znaczenie społeczne. W sposób konkretniejszy 
uczynimy to jedynie na podstawie znanych materiałów, dotyczących trzech 
gimnazjów ówczesnych: w Toruniu, Gdańsku i Bojanowie.

W łatach 1773-1793 toruńskie gimnazjum  akademickie żyło głównie do­
robkiem łat 1745-1765, przeżywało z w ielu względów trudny okres. Po 
pierwszym rozbiorze Toruń znalazł się w  szczególnej sytuacji nie tylko 
z punktu widzenia ekonomicznego. Marginesowa pozycja m iasta w  kadłu­
bowej Rzeczypospolitej poważnie przyczyniła się do upadku frekw encji 
w gimnazjum, które odczuwało także konkurencję słabej zresztą miejsco­
wej szkoły pojezuickiej, kierowanej obecnie przez KEN. Po raz pierwszy 
w rezultacie stała się szkoła luterańska toruńska szkołą o znaczeniu lokal­

38 Szkoła m iejska w Bojanowie s. 586.
38 Jw . s. 146.
40 Tamże s. 147.
41 W 1785 r. w izytator Bieńkowski przekazał zw ierzchnikowi szkoły kalw ińskiej 

w Słucku tekst Ustaw Komisji, a rozkład lekcji szkoły został przekazany Komisji. 
Kierownictwo szkoły podkreślało przecież jej samodzielność. W 1786 r. scholarcha 
szkoły słuckiej proponował Jednocie przyjęcie w  swej działalności szkolnej Ustaw 
KEN. Jobert (jw. s. 433 n.) podkreśla, iż inicjatyw y naw iązania współpracy wycho­
dziły w latach przed Sejm em  Czteroletnim ze strony Jednoty Litew skiej i n ie zna j­
dowały zrozumienia że strony Komisji. Szybiak pisze, „Dopiero w  r. 1791 jeden 
z wizytatorów postulował, aby ostatecznie podporządkować szkoły różnowiercze prze­
pisom Komisji i tym  samym uniemożliwić ich działanie na szkodę szkół narodow ych”, 
(jw. s. 147).
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nym: w latach 1761-1784 wpisano ogółem 311 uczniów, w tym  aż 212 to- 
ruńczyków. W okresie tym  zanikały czasem niektóre klasy lub łączono je 
na wspólne zajęcia. Praktycznie całkowicie zanikła duma szkoły: klasa 
najwyższa — suprema, zasadniczy elem ent akademickiej pozycji gimna­
zjum toruńskiego. Mimo poważnych trudności finansowych i kadrowych 
szacowne tradycje szkoły, owiane w tym  czasie głównie powiewami neo- 
hum anizm u niemieckiego, reprezentow ał ostatni wybitny rektor szkoły, 
Jan  A. Kries, profesor od 1743 r., rektor w latach 1761-1785. Ten wycho­
wanek Getyngi, uczeń słynnego Gesnera, zgromadził wokół siebie kilka 
w ybitnych indywidualności, dzięki którym  la ta  od sześćdziesiątych do 
osiemdziesiątych były w  dziejach szkoły epoką interesującą. Profesorowie: 
Centner i Netzker, Germar, Hennig i Sammet reprezentowali z reguły 
um iarkowane tendencje niemieckiego Oświecenia. Trzej ostatni byli wy­
chowankami neohumanistycznej szkoły niemieckiej, i ich dominujące za­
interesow ania filologiczne nie mogły nie nadać w latach osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych XVIII w. piętna jednostronności szkole, jeżelibyśmy 
jej program  porównali z program em  szkół narodowych K om isji42. Wy­
chowankiem  jednakże Torunia w tych latach był Samuel Bogumił Linde, 
który  pozostawił po sobie wypowiedzi pełne szacunku dla swoich ówczes­
nych nauczycieli toruńskich, ich wiedzy i talentów pedagogicznych. Po 
1785 r. — i to mimo likw idacji w Toruniu szkoły podwydziałowej poje- 
zuickiej 43 — gim nazjum  akademickie zatraciło nie tylko swe akademickie 
treści, lecz także mocno podupadło; po śmierci Kriesa stanowisko rektora 
pozostało przez wiele lat form alnie nie obsadzone, a obok prorektora Hen- 
niga działali w  klasach najwyższych jedynie profesor G erm ar i lektor 
Sammet. W latach 1785-1793 wpisano do m etryki szkoły jedynie 128 
uczniów w większości mieszczan toruńskich. 24 1 1793 r. Toruń przeszedł 
w ręce pruskie.

Jeżeli po pierwszym  rozbiorze Toruń znalazł się na marginesie życia 
kraju, to izolacja polityczna i kulturalna Gdańska w latach 1773-1793 od 
polskiego zaplecza była wyraźna. Dzieje szkoły i m iasta są wprawdzie dla 
tej epoki mało znane, jednakże nie ulega wątpliwości, iż wielkie czasy 
działalności Lengnicha, Teodora Kleina, Henryka Kühna były już przesz­
łością w dziejach kultury  G dańska44. W latach 1715-1750 do dwóch klas 
najwyższych w szkole gdańskiej uczęszczało przeciętnie ok. 140 uczniów 
w 1758 r. było ich tylko 71, w  1769 r. — 82, by po r. 1773 stopniowo

42 Por. szczegółowe dane w : S a l m o n o w i c z .  Toruńskie G im nazjum  A kade­
m ickie  s. 284 n., 324 n.

43 Pojezuicka szkoła toruńska nie osiągnęła zaufania szlachty ani miejscowego 
mieszczaństwa i została decyzją KEN zlikwidowana w  1787 r.

44 K ontynuatorem  tych tradycji był Daniel G ralath  junior (1739-1809), profesor, 
a następnie rek tor w  latach 1799-1809. Por. S c h u l z ,  jw. s. 54-56.
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ulegać stałemu spadkowi aż do 38 uczniów w dwóch najwyższych klasach 
w 1798 r . 45 Z punktu widzenia programowego szkoła gdańska aż do swej 
całkowitej reorganizacji na pruską modłę w  1817 r. pozostawała w for­
mach określonych przez mało nowatorską ordynację z 1765 r. W rezultacie 
stosunki szkolne gdańskie były bardziej konserw atyw ne, nacisk ortodoksji 
luterańskiej o wiele silniejszy niż w Toruniu, a w latach siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych pozostawało gimnazjum  gdańskie na pozycjach 
wyraźnie zacofanych 46.

Najciekawszym z wielu przyczyn będzie dla nas przypadek trzeci. Bo­
janowo, prowincji wielkopolskiej gim nazjum  luterańskie, było jedyną 
szkołą średnią luterańską, w  której elem ent polski zdecydowanie przew a­
żał i w której życiu szlachta grała dużą rolę. W latach 1772-1790 rektorem  
szkoły bo janowskiej był Samuel Patzold. O jego stosunku dó szkolnictwa 
KEN monografista szkoły, T. Wotschke, nie wspomniał ani słowa. P raw ­
dziwej reform y szkoły bojanowskiej, i to pod auspicjam i KEN, choć ini­
cjatywa wyszła z Bojanowa, dokonał rektor Efraim  Tschepke w 1791 r.47 
Szkoła bojanowska od r. 1773 borykała się z narastającym i trudnościam i 
kadrowymi i materialnymi. Program  jej w  tym  czasie pozostawał nadal 
programem średniej szkoły hum anistycznej, unowocześnionej jednakże uty- 
litarystycznym i tendencjam i Oświecenia niemieckiego, co nadało szkole 
bojanowskiej charakter jakby gim nazjum  realnego. H enryk Barycz w  swej 
rozprawie o Bojanowie położył nacisk na problem  (pominięty przez Teodo­
ra Wotschkego) stopniowej ewolucji niektórych szkół protestanckich także 
pod wpływem osiągnięć KEN. Reform a rek to ra  Tschepkego w 1791 r. 
miała na celu podniesienie poziomu nauk w szkole na podstawie wzorów 
KEN poprzez połączenie tradycji różnowierczego szkolnictwa z ideałem 
szkoły obywatelskiej o akcentowanym praktycznym , u ty litarnym  nasta­
wieniu 48. Nowy program Bojanowa i patriotyczne stanowisko rektora

45 S c h u l z ,  jw.  s. 70 n.
46 „Dieses unverstàndliche Festhalten an der U berlieferung w ird  vielleicht durch 

die gefâhrdete politische und w irtschaftliche Lage der S tad t erklarlicher. Danzig hat 
seine einflussreiche politische Rolle ausgespielt” (Tamże s. 32).

47 Por. Nachricht von der jetzigen Einrichtung der Bojanowschen Schule Wobei 
zugleich aile liohe vnd  niedre Gônner und Freunde derselben von Johann Ephraim  
Tschepke Hektor der Schule ergebenst ersucht werden denen den 24 October des 
Jahr 1791 zu haltenden bffentlichen Prüfungen und Redeübungen geneigt beizu- 
wohnen [...].

48 „Skomplikowany program  naukowy szkoły skonstruow any przez rektora 
Tschepke, łączył w sobie na ogół harm onijnie dwa stopnie nauczania: elem entarne 
i średnie, i dwa niejako naw arstw ienia ku ltu ra lne: tradycyjne, hum anistyczno-reto- 
ryczne, i silnie uw ydatniające się nowe, realistyczno-praktyczne”. (Barycz. Szkoła 
miejska w  Bojanowie s. 588).

We wspomnianej broszurze Kaulfuss na s. 70 sprecyzował plan zajęć dla pro­
jektowanego przezeń jeszcze w 1779 r. sześcioklasowego gim nazjum  (o dw uletnim
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Tschepiusa znalazły odzew we władzach KEN, które przyjęły jego usta­
lenia, wzięły szkołę bojanowską pod swą opiekę i podjęły starania, by 
zapewnić jej by t finansowy 49.

*

Przejdźm y wreszcie do próby podsumowania naszych nazbyt przecież 
zwięzłych uwag. Pytanie ostatecznie brzmi: bilans współistnienia czy też 
współdziałania? — Sądzimy, iż raczej to pierwsze niż drugie. Przed r. 1773 
współistnienie było funkcją wzajemnej negacji i izolacji szkół katolickich 
i protestanckich oddzielonych barierą wyznaniową. W dobie KEN i pano­
wania pełnej tolerancji religijnej, jeżeli doszło do powstania wzajemnego 
zainteresowania, nie doszło w zasadzie do stałej współpracy. Wielka rola 
szkół luterańskich i kalw ińskich była w  dobie KEN już tylko szacowną 
przeszłością, i choć ich dorobek wchodzi w  skład tradycji oświatowych 
Rzeczypospolitej, niewielką raczej rolę odegrał w  kształtowaniu podstaw 
ideowych i organizacyjnych dzieła Komisji Edukacji Narodowej. Komisja 
swym istnieniem  niew ątpliw ie coraz wyraźniej wpływała na oblicze współ­
czesnego jej szkolnictwa protestanckiego, choć form alnie i faktycznie nie 
zrealizowała ich podporządkowania swej zwierzchności, swym programom 
i zaleceniom. Podkreślić należy, iż to szkoły protestanckie z reguły takiego 
podporządkowania odmawiały, przez co odgrywały nieraz rolę szkodliwą 
powodując dodatkowe rozbicie skromnych sił i środków finansowych 
i kadrow ych oraz staw ały się elem entem  konkurencji o ucznia w pewnych 
ośrodkach. W luterańskich kręgach wielkopolskich, które reprezentowali 
głównie imigranci z krajów  niemieckich, przeważały w  ich stanowisku 
m otywy mieszane narodowościowo-wyznaniowo-językowe. Wyznaniowe 
nadal wiodły prym. Wszelkie partykularyzm y i tradycje lokalne stawały 
siłą rzeczy na drodze tendencjom  unifikacyjnym  i centralizacyjnym  KEN. 
Inna była sytuacja w szkołach Jednoty Litewskiej i w gimnazjum w Bo­
janowie, które zachowały charakter w  dużej mierze czysto polski oraz 
szlachecki i stąd nawiązywały do obywatelskich i patriotycznych haseł 
KEN. Pragnienie zachowania mimo wszystko odrębności organizacyjnej

program ie klas wyższych), które m iałoby stanowić główną uczelnię luterańską 
w Rzeczypospolitej (z siedzibą w  W arszawie bądź w Poznaniu, gdzie od 1783 r. 
istniała paroklasow a szkoła-lu terańska). Program  K aulfussa był program em  nowo­
czesnym, choć m niej u ty litarnym  niż plan nauk  Tschepkego. W arto podkreślić rolę 
języków polskiego i niemieckiego w  program ie, nacisk na kształcenie postawy oby­
w atelskiej (nauka m oralna, nauka historii, geografii i p raw a krajowego, praw a natu ­
ry i rzymskiego), wskazać na takie pozycje, jak  lek tura Listów  patriotycznych W ybic­
kiego, podręcznika h istorii ks. Wagi, dzieł Krasickiego i szerokiego stosowania lektury 
prasy współczesnej w procesie pedagogicznym.

49 Por. J  o b e r  t, jw. s. 434.
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miało w tym  przypadku charakter wyłącznie wyznaniowy, było obawą 
przed zatratą ważkich dla nich stron życia wyznaniowego w ogólnonaro­
dowym i katolickim szkolnictwie KEN.

Obraz ewolucji szkół luterańskich w XVIII w. możemy skonkludować 
stwierdzeniem, iż szkoły te przodowały w pierwszej połowie XVIII w. 
z punktu widzenia związków z życiem um ysłowym Europy zachodniej. 
W dalszym biegu wydarzeń nie przeszły przecież żadnej reform y całościo­
wej, nie nawiązywały zdecydowanie do dorobku KEN, i stąd, choć niejedno 
przyswajając sobie z dorobku neohumanizm u niemieckiego i kontynuując 
nu rt oświeceniowego utylitaryzm u, pozostały raczej w tyle, a od r. 1773 
nie odgrywały na mapie szkolnej Rzeczypospolitej większej roli, i to nie 
tylko z punktu widzenia ilościowego, lecz także jakościowego.

L'ÉVOLUTION DE L'ENSEIGNEMENT SECONDAIRE LUTHÉRIEN EN POLOGNE
AU X V IIIe SIÈCLE

R É S U M É

L 'au teu r présente d'abord l ’é ta t insuffisant de recherches sur l ’histo ire du pro­
testantism e en Pologne au XV IIIe s., et plus particu lièrem ent sur l’histoire des éco­
les protestantes. Si Ton fait abstraction de l’étude de H enryk Barycz consacrée 
à l'école de Bojanowo vers la fin du X V IIIe s., on pourra dire que rien n 'a encore 
été dit sur l'a ttitude de la Commission d’Education N ationale à l’égard des écoles 
protestantes. Il fau t a jou ter qu’en dehors de la P russe Royale (Prusse-Occidentale), 
annexée par l’E tat prussien, seulem ent dans quelques villes de G rande-Pologne il 
y eut des groupes lethériens de quelque im portance, le plus souvent résu lta t d 'im ­
m igration à partir de pays allem ands. Dans la prem ière moitié du X V IIIe s., m a r­
quée par la décadence de la culture et de l ’instruction  dans les m ilieux nobles et 
catholiques de la Pologne, les grandes écoles luthériennes, les „gym nases’’ acadé­
miques de Toruń, de Gdańsk et d’Elblqg fu ren t à l’époque parm i les m eilleures du 
pays, grâce surtout aux nom breux et intim es contacts avec les pays protestan ts de 
langue allem ande, avec les Pays-Bas et l’A ngleterre. Le pédagogie du piétism e et 
les réussites de la Nouvelle Philosophie (cartésianism e, doctrine du droit naturel) 
et de la Nouvelle Science déterm inaient l’am biance dans ces centres d’avantgarde 
et — m algré la résistance de m ilieux orthodoxes — le m aître  à penser à Toruń au 
seuil du X V IIIe s. fu t Pufendorf, e t peu après ce fu t le succès de la philosophie 
„d’école'’ et de nom breux m anuels de Ch. Wolff, de la doctrine classicisante de Gott- 
sched et ensuite du néo-hum anism e originaire de Gôttingen (J.M. Gesner, Ernesti). 
Ce ne fu t pas seulem ent l’évolution des program m es, mais avant tou t le niveau des 
enseignants venant principalem ent d 'universités luthériennes allem andes qui décida 
du haut niveau de l'enseignem ent des écoles pro testan tes de la P russe Royale, f ré ­
quentées égalem ent par les fils (mais déjà peu nom breux à ce moment) de la no­
blesse polonaise (même catholique) et en prem ière ligne par les a rrivan ts  luthériens
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des pays de Habsbourg, de la Silésie, de la  Prusse-O rientale. Si déjà avant 1720 les 
noms et les idées de Descartes, de Gassendi, de Leibniz, de Wolff, de Locke et de 
Newton fu ren t bien fam iliers aux élèves de T oruń et de Gdańsk, si Toruń fu t dans 
la prem ière moitié du siècle le plus im portant centre du cuite de Copernic et de la 
propagande de l’héliocentrism e, la  même chose se laisse affirm er — avec quelque 
différence de degré et quelque différence dans le tem ps — des autres écoles lu thé­
riennes. Il fau t m entionner les „gym nases” à Elbląg et à Bojanowo, les écoles se­
condaires, déjà moins florissantes, à Leszno (oû il y eut égalem ent un „gym nase” 
calviniste), Wschowa, Rawicz et dans d ’au tres villes de Grande-Pologne. En somme, 
on est en droit d’affirm er que les écoles secondaires lu thériennes en Pologne atteigni­
ren t vers 1730 (ou même plus tôt: Toruń depuis 1711) le niveau qui devait être celui 
des m eilleures écoles de piaristes seulem ent après la réform e de Konarski des an ­
nées cinquante. A l’époque de la  réform e, au départ piariste, ensuite menée par la 
Commission d'Education Nationale, le rôle précurseur, pendant quelque temps, de 
certaines écoles luthériennes p rit fin et ces écoles, ne relevant pas de la Commission, 
v ivotaient désorm ais en m arge du systèm e scolaire du pays et ne com ptaient plus 
guère ni au  point de vue de quantité ni au point de vue de qualité. Il y eut plusieurs 
raisons de ce nouvel é ta t de choses. En 1767, on ré tab lit en Pologne la tolérance re li­
gieuse com plète (lim itée partiellem ent à l'époque des succès de la Contre-Réform e) 
à l’endroit des confessions pro testan tes et de l’Eglise orthodoxe. La Commission 
d 'Education N ationale, bien que prétendan t au rôle de l'institu tion  gérant l'ensem ble 
des affaires de l’instruction  publique, n 'a jam ais pu y parvenir, pour des raisons 
aussi bien form elles que, surtout, financières. Les efforts de la Commission à se 
soum ettre directem ent aussi toutes les écoles protestantes, efforts hésitants et peu 
constants, échouèrent à cause des tendances opiniâtres des protestants, luthériens 
aussi bien que calvinistes, à l’isolationnism e confessionnel se tradu isan t par le rejet 
de tou te école supraconfessionnelle. Les tendances isolationnistes fu ren t sans 
doute renforcées par les différences linguistiques et parfois aussi par certaines an i­
m osités nationales et de classes. Le nom bre d’élèves d im inuant et les difficultés 
financières g randissantes fu ren t alors les accents p rincipaux dans le tableau peu 
réjou issan t de l ’école de Toruń ainsi que des autres écoles secondaires luthériennes. 
Dans les provinces polonaises de l’Etat, le sta tu t de „gym nases” put être conservé, 
en dehors de T oruń et Gdańsk, par l’école luthérienne de Bojanowo et par les écoles 
de Leszno. W schowa, Rawicz et Zduny, dont la situation fu t déjà des plus précaires. 
P endant un certain  nom bre d ’années, il y eut également une école lu thérienne m uni­
cipale à Poznań. La présente étude analyse en détail la situation difficile des „gym­
nases” de G dańsk et de Toruń dans les années 1773-1793, oû à la suite du prem ier 
dém em brem ent de la Pologne, p rivan t Toruń et Gdańsk de leur hinterland histo ­
rique, ces deux villes devinrent tout à fait marginales. In téressan te du point de vue 
de l’a ttitu d e  de la Commission d’Education Nationale à l'égard des écoles prote­
stantes fu t l'h isto ire du „gym nase” à Bojanowo, l’unique école secondaire luthérienne 
dans la  province de G rand-Pologne où l’élém ent polonais et de surcroît noble jouait 
le rôle principal. De 1772 à 1770 Sam uel Pàtzold fu t le recteur de cette école; il 
s’efforça de m ain ten ir les trad itions de cet établissem ent. Une v raie réform e mo­
derne de Bojanowo — sous les auspices de la Commission d 'Education Nationale, 
m ais sur l’in itiative de l’école intéressée elle-m êm e — fu t l'oeuvre du nouveau rec­
teur, E phraïm  Tschepke en 1791. Cette réform e avait pour but l’am élioration du 
niveau de l’enseignem ent de cette école, et ce à p a rtir  des modèles proposés par la 
Commission, à p a rtir  d ’une synthèse des trad itions de l'enseignem ent p ro testan t et 
de l'idéal de l’école civique, patrio tique, le program m e devant m ettre  l’accent sur 
les aspects pratiques et u tilita ires de la form ation de la jeunesse. Ce nouveau pro­
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gram m e de Bojanowo et l'appel du recteur Tschepke lancé à la Commission pour 
obtenir l aide et la protection, trouvèrent un accueil favorable au sein de la direction
de la Commission, qui non seulem ent confirm a les nouveaux principes de program ­
me, mais encore p rit toutes les m esures pour assurer à l'école des moyens m atériels 
suffisants. Bojanowo fut cependant une exception et pour l'ensem ble des écoles p ro ­
testantes il fau t plutôt parle r d’un bilan de coexistence, et non pas de coopération. 
Avant 1773, la coexistence fu t fonction d'une négation m utuelle e t de l’isolation des 
écoles catholiques et protestantes que séparait le m ur confessionnel. A l’époque de 
la Commission d’Education Nationale et de la tolérance religieuse complète, il y eut 
quelques tentatives de rapprochem ent, mais on ne sut pas parven ir à une v raie co­
opération. Toutes sortes de particularism es, des trad itions locales, s’avérèrent assez 
forts pour faire échouer les ten tatives unificatrices et centralisatrices de la Com­
mission d'Education Nationale. Le désir de garder une organisation indépendante 
eut, dans le cas des écoles protestantes, un caractère surtou t confessionnel, motivé 
par la crain te de perdre d’im portantes valeurs de la vie confessionnelle dans le 
creuset -  national, mais en même tem ps catholique — de l'enseignem ent de la 
Commission d'Education Nationale. Dans l'ensem ble de l'instruction  publique polo­
naise des années 1773-1793, les écoles luthériennes ne jouèrent pas de rôle im portant, 
bien que l’histoire détaillée de certaines écoles de G rande-Pologne de cette époque 
soit encore à  écrire.


